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kową siłę zobowiązującą nakazów  moralnych. Tam  jednak, gdzie tak i szyfr 
przedstaw ia co innego, niż sam ą rzeczywistość Bożą, Bóg zostaje ostatecznie 
odrzucony i zastąpiony tym , co szyfr oznacza. D latego też au to r pyta, co jest 
Bożym proprium, k tóre nie może być zastąpione żadną inną rzeczywistością 
i uniem ożliw ia tego rodzaju wym ienialność pojęcia Boga.

Odrzuciwszy szereg fałszywych sposobów postaw ienia py tan ia  o Boga au to r 
pozytywnie rozw aża dw a pojęcia: sensu i dobra. Człowiek poszukuje znajo
mości sensu życia i historii, a  chociaż Bóg ten  sens daje, nie jest jednak 
niczym z tego, co ten  sens stanowi, On ten  sens przekracza. Podobnie Bóg 
daje dobro a  jednak  przekracza On całkowicie wszelkie dobro stworzone. 
„Jeden tylko Bóg jest dobry” (Mt 19, 17). A utor w ykazuje szeroko, że pro- 
prium , dzięki którem u Bóg przekracza wszelki stw orzony sens i wszelkie 
stw orzone dobro, jest Jego charak te r osobowy. Oczywiście, że samo pojęcie 
osoby m usi tu  być rozważone w  kategoriach teologicznych, aby w yrażało tra n 
scendentny charak ter Boży.

Obok zagadnień ściśle religijnych dotyka T h i e l i c k e  innych problem ów 
m niej lub więcej z nim i związanych. Ciekawa jest na przykład jego analiza 
antropologii m arksistow skiej. O ryginalne są również rozw ażania au to ra  o n a
turze władzy i autory tetu , w których wykazuje, że w ładza sam a może być 
nadużyta przeciw  człowiekowi i w ym aga spersonalizow ania przez autorytet. 
W innym  artyku le  au to r znów  broni p rym atu  osoby nad struk turam i społecz
nym i i rozważa w arunki, pod jakim i struk tu ry  społeczne będą napraw dę 
służyły osobie ludzkiej.

T h i e l i c k e  m a zdolność daleko idącej filozoficznej penetracji zagadnień 
teologicznych, w  czym trochę przypom ina R a  h n e r  a. D latego też po trafi od
świeżyć i ukazać aktualność wielu problem ów, które w ydaw ały się już cał
kowicie wyczerpane. Toteż naw et stosunkowo drobne przyczynki jak  zebrane 
w książce artykuły , mogą mieć w ielkie znaczenie d la pogłębienia w ielu za
gadnień teologicznych w  funkcji problem ów  dzisiejszych.

Ks. S te fan  M oysa SJ, W arszawa

René LATOURELLE SJ, Le Christ et VEglise signes du salu t, Toum ai-M on- 
tréa l 1971, Desclée e t Cie — Bellarm in, s. 291.

Jeden z najw ybitniejszych dzisiejszych teologów -fundam entalistów  daje no
we ujęcie centralnego w  teologii fundam entalnej problem u znaków. P rzed
staw ia go jako problem  u jaw nienia sensu, który przybiera chrześcijańskie 
posłannictwo d la współczesnego człowieka. A utor staw ia bowiem pytanie, czy 
podstaw ow a afirm acja  chrześcijaństw a o Bogu obecnym  i objawionym  w  Je 
zusie Chrystusie p o s ia d a  dziś sens. Czy Jezus C hrystus jest dla w spół
czesnego człowieka pośrednikiem  sensu, jaki posiada człowiek i jego m iste
rium ? Czy roszczenia Kościoła, by być wśród ludzi znakiem  nadchodzącego 
zbaw ienia w  Jezusie Chrystusie są słuszne i dadzą się utrzym ać?

A utor koncentru je swoje rozw ażania na dwóch w ielkich znakach: C hrystu
sie i Kościele. W pierw  jednak  we w stępnych rozw ażaniach analizu je naukę 
Soboru W atykańskiego II o znakach. W ykazuje przy tym, że sobór dokonuje 
w stosunku do dotychczasowej nauki katolickiej pewnego procesu personaliza
cji i interioryzacji, w  którym  zbiera rozproszone wypowiedzi i koncentruje 
je  dookoła C hrystusa i Kościoła jako dwóch ognisk, dających objaw ieniu 
chrześcijańskiem u jego wiarogodność.

N auka o Chrystusie jako  znaku objaw ienia zaw arta  jest głównie w so
borowej K onstytucji dogm atycznej o Bożym  objawieniu. A utor w ykazuje na 
podstawie biblijnej, w jak i sposób C hrystus jest centrum , które prom ieniuje 
Potęgą, p raw dą i świętością. C hrystus będąc znakiem  i pośrednikiem , jest 
zarazem  pełnią ob jaw ienia chrześcijańskiego.

O wiele dłużej zatrzym uje się au to r na Kościele jako znaku, co jest zro
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zumiałe, gdyż Kościół stw arza d la współczesnego człowieka o w iele więcej 
trudności niż sam a osoba Chrystusa. P rzedstaw ia więc zarzuty  w ysuw ane pod 
adresem  Kościoła takie, jak : b rak  miłości do człowieka, b rak  tolerancji, po
wolność w  rozeznawaniu znaków  czasu i w iele innych. A utor przyznaje częś
ciowo słuszność pew nym  krytykom , które zostały wygłoszone z pozycji odpo
wiedzialności. Nie zajm uje się jednak  w iele uspraw iedliw ianiem  czy zw al
czaniem krytyk, ale  koncentru je się na  pozytywnym  przedstaw ieniu  funkcji 
Kościoła. Zam iast dawnego jednolitego obrazu bez żadnych rysów i skaz k re 
śli inny bardziej praw dziwy, zaw ierający w iele rysów paradoksalnych. Takim 
paradoksem  jest przede wszystkim  jedność w wielkości. Kościół jest jeden, 
gdyż pozostaje w ierny jednej Ewangelii, ale zarazem  stale ją  aktualizuje, 
posiada jedną wiarę, k tórą w yraża w  teologicznym pluralizm ie, jedność tę  
już osiągnął, ale  sta le do niej dąży.

Podobną paradoksalność w ykazuje zaangażowanie Kościoła w  doczesność. 
A utor rozważa historycznie problem  stosunków między Kościołem a  pań 
stwem, a  następnie przedstaw ia, jak  problem  ten  przybiera dziś postać obec
ności Kościoła w struk tu rach  doczesnych.

Szeroko jest mowa o paradoksie grzechu i świętości w  Kościele. W pierw 
szym rozdziale dotyczącym tego zagadnienia au to r rozw aża zdania teologów 
współczesnych zajm ujących się tym  tem atem . W następnym  przedstaw ia w łas
ne ujęcie: Kościół jest święty, gdyż pochodzi z  p lanu Bożego i Bożej in i
cjatywy, stale jest przez Ducha Świętego uświęcany i stale na Boże w ezwanie 
odpowiada. Jest to  jednak  św iętość ludzi nawróconych z grzechu, świętość 
niekom pletna, do której stale się dąży. Na wielu konkretnych przykładach 
au to r przedstaw ia, jak  świętość Kościoła realizuje się w  żywych ludziach.

W niosek L a t o u r e l l e ’ a  jest jasny. Zjawisko tak  skom plikow ane jak  
Kościół, u trzym ujący się przez w ieki m im o przeszkód, realizujący mim o grze
chu swoich członków wysokie przykłady świętości, w skazuje na dalszą rze
czywistość, k tórą przedstaw ia, a  m ianowicie na zbaw ienie w  Chrystusie.

Książka daje przykład solidnej, odnowionej teologi, nie zryw ającej z przesz
łością. N apisana jest językiem  współczesnym, łatw o zrozum iałym , a  zarazem 
teologicznym i ścisłym, co czyni ją  szczególnie wartościową.

Ks. S te fan  M oysa SJ, W arszawa

Angst in  der Kirche. Verstehen und überw inden, wyd. Rudolf B o h r e n  
i N orbert G r e i n a c h e r ,  M ünchen-M ainz 1972, Chr. K aiser Verlag, M atthias- 
-G rünew ald-V erlag, s. 140.

K ilku specjalistów  analizu je tu ta j z  różnych punktów  widzenia zjaw isko 
lęku w Kościele. W prow adzenie do całości daje G r e i n a c h e r ,  który stw ier
dza, że lęk ten  pow staje na skutek kryzysu w Kościele i jest obaw ą przed 
ogołoceniem, jak ie niesie ze sobą przyszłość. Istn ie je  jedna droga do przezwy
ciężenia lęku: uczenie się z doświadczeń Kościoła i konfron tacja tych do
świadczeń z Dobrą Nowiną Ewangelii.

Rudolf A f f e m a n n  om aw ia problem  z punk tu  w idzenia psychologii głębi. 
Uświadomienie sobie lęku w Kościele dzisiejszym jest jego zdaniem  większe 
niż w przeszłości. Porządek św iata oparty  na chrześcijaństw ie przestał istnieć. 
Przestały działać pew ne stereotypy w łaściwe chrześcijaństw u, jak  na przy
kład wyobrażenie Boga, do  którego trzeba się uciekać po opiekę m aterialną, 
w yobrażenie Chrystusa, na którego można zrzucić sw oje grzechy, uw alniając 
się od nich. Zawiodły rów nież prak tyk i chrześcijańskie typu  magicznego. 
Potrzebne są nowe form y i zm iany, których Kościół się obawia. Jednakże ty l
ko to, co się zm ienia, pozostaje żywe.

Nad problem em  lęku z punk tu  w idzenia teologii zastanaw ia się G. H a s e  n- 
h ü 111, specjalista od zagadnień ekumenicznych. Mimo, że lęk może posiadać 
funkcje pozytywne, jednakże szkodliwy jest taki lęk, k tóry  przecina wszelką


